
Nr. Ł We Lwowie Poniedziałek dnia 1. Stycznia 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Bocznie 18 zl. — półrocznie 9 zl. — kwartalnie 4 zł. 
50 et. miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę tło 
'douiu dopłaci się20 el. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie auslijaekiem, roczni s 
■jt zł. — półrocznie 12 zl. — kwartalnie (1 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za "inuicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 1-  marek 50 tenisów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie ‘20 franków.

Hiuro Redakcji .Dziennika Polskiego/ pla.c Marjacki 
liczt>a 0 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego11 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 *  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B ju ro  A d m in is tra c ji  .D z ie n n ik a  P o lsk iego ,*  plac 

Marjacki L li i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu: po: pp. Haaseastein i  Yogler (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mos.se i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nckrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  0 s t a s z e w s k  i - Ba r a ń  s k i  i M i e c z y s ł a w  Sc hmi 1 t .

Z cliwili bieżącej.
Lwów 3. stycznia.

Zdaje się, jakoby procesom, w ywołanym  
rew elacjam i Lutzowa, nie miało być końca. 
P ism a berlińskie zapow iadają now y proces i to 
przeciw znanem u pism u Dic Z u k im ft  Maksy­
m iliana H ardena alias żyda W itkowskiego, 
który, jak  w iadom o, jest zapalonym  wielbicie­
lem Bismarcka. Po procesie zamieściła Die  
Z u k u n ft  artykuł pełen zaczepek skierowanych 
przeciw przewodniczącem u trybunału , dyrekto­
rowi sądu ziemiańskiego Roesclerowi, przeciw 
różnym  świadkom i obrońcom , mianowicie zaś 
przeciw bar. Marschallowi. Podpadła też cała 
tendencja artykułu, bardzo  przychylna dla sa­
mego Tausclia. Dało to interesow anym  w ła­
dzom do m yślenia i jest przypuszczenie, że in- 
spiratotów  artykułu  trzeba szukać między 
urzędnikam i. W  tym  kierunku też wytoczono 
śledztwo sądowe, jeżeli zaś ono potwierdzi p o ­
wyższo przypuszczenia, wytoezonem zostanie 
dom niem anym  inspiratorom  śledztwo dyscy­
plinarne.

Co do samego Tausclia, to konto jego 
przewinień ciągle się powiększa. Nie jednego, 
ale czterech krzywoprzysięstw  m iał się dopu­
ścić, nad to  sądzony będzie o obrazę m ajestatu 
n a  w yraźne żądanie cesarza, i o sfałszowanie 
dokum entów . Siła złego na jednego. Ogólne 
je s t zaciekawienie, jak  niebezpieczny dla wielu 
kom isarz zechce się bronić przed sądem .

W  pism ach berlińskich pojawiły się cieka­
wo rewelacje o działalności pruskiej policji po­
litycznej w czasach dawniejszych, .lako .szp i­
cel11 wyższego rodzaju odznaczał się słynny 
F erdynand Fryderyk v. Nagler, który od roku 
1823— 1846 kierował pocztami pruskicm i, a 
obok tego od roku  1824— 1835 spraw ow ał 
obowiązki pruskiego posła w związku nie­
mieckim, od roku zaś 1835— 1846 był pruskim  
m inistrem . W edług zapatryw ań N aglera miało 
być naczelnem zadaniem  związku niemieckiego 
śledzenie działalności burssenssnfltóu', sow a- 
rzystw gim nastycznych i dziennikarskich, m iał 
więc na swoje rozkazy licznych urzędników po­
licyjnych, którzy „pracow ali11 zupełnie na obecny 
sposób Tausclia Słowem Nagler je s t ojcem po­
litycznego szpiegostwa w Prusach. Tausch jest 
w ierną jego kopją.

*
* *

Sensacyjna spraw a zaszła w kościele Sb 
M aryle-Bow, w Londynie, w czasie cerem onji, 
zwanej „potw ierdzeniem  w yboru nowego arcy­
biskupa prym asa kanterberyjskiego.*. W iadom o, 
że królow a zam ianowała na tę stolicę dra 
Tem plo’a w kilka dni po zgonie d ra  Bensona, 
to  jost przed sześciu tygodniam i. Po nom inacji 
nastąpił... w ybór nowego arcybiskupa przez ka­
pitułę w G anterbury, teraz zaś potw ierdzenie 
w yboru. Prócz nom inata obecni byli w koście­
le biskupi, z arcybiskupem  Yorku tworzący ko­
misję królewską. Kiedy więc. wikarjusz jene- 
ralny odczytał patent królewski i protokół w y­
boru, nastąpiło  bardzo uroczyste nawoływanie, 
by... w razie, gdyby ktokolwiek z obecnych 
świadków wiedział o ważnym powodzie, dla 
dla którego dr. Tem pie nie powinien być za­
twierdzony na  urzędzie, pow stał z miejsca i to 
oświadczył.

Ku osłupieniu wszystkich, pasto r Brown- 
john , rek to r znacznej parafji, usłuchał solenne­
go wezwania, pow stał i zawołał: „P rotestuję
przeciw wyborowi d ra  T em ple’a, ponieważ jest 
on, jak  sam wyznał w pismach, wyznawcą 
całkowitej nauki o ewolucji czyli darwinizm u.* 
Ochłonąwszy ze zdum ienia i naradziwszy się, 
biskupi oświadczyli, że p ro test nie jest ważny, 
gdyż... wniesiony jest w niewlaściwem miejscu!

Odbyto potem  resztę cerem onij, lecz pod ich 
koniec ry tuał liturgiczny w ym agał ponow nego 
odw ołania się do świadków. Znów więc wi­
karjusz jenera lny  pow tórzył bardzo uroczyście 
form ułkę i znów... pastor Brow njolm  ponowił 
swój protest. A rcybiskup Yorku przypom niał m u 
nieważność, a wtedy pastor zawołał: „Stw ier­
dzam przeto, że naw oływ anie w ikarjusza jest 
w tym  dom u bożym bluźnierczą i blazeńską 
farsą! “ Dygnitarze, nie m ając nic do odpowie­
dzenia - dokończyli cerem onji.

KORESPONDENCJE.
Genewa, w grudniu.

(Pogrzeby gratisowe. — „Hospice gćnćral*. — Dwa skan­
dale. — Zaszczytne odznaczenie).

T u ta j 1)0 jest t a k : nic masz trzew ików ;— 
dadzą ci trzew iki; nie m asz kapelusza? -  da­
dzą ci kap e lu sz ; nie masz kraw ata lub et 
m et er a — dadzą ci k raw at i d  caetcra. Toćże 
świeżo rad a  m unicypalna B ernu naprzyklad za­
tw ierdziła projekt rady adm inistracyjnej tegoż 
m iasta, w prow adzający od 1. lipca 1897 roku 
gratisowo w stolicy związkowej pogrzeby. W e­
dle projektu tego, gm ina bierze na swój koszt 
dostarczanie zm arłym  starszym  po nad lat 15, 
karaw anu jednokonnego, trum ny i grobu n a  
cm entarzu w spólnym , w raz z opłatą w ydatków  
pogrzebow ych; dla rodziny zaś, nadto powozu 
jednokonnego. Przedtem  już istniały w Szwaj­
car^  stowarzyszenia tisekuracyjne pogrzebowe, 
których członkowie za drobną opłatą zyskiwali 
praw o pogrzebu gratisowego — obecnie ułatw ie­
nie tet ostatniej posługi obyw atelom  związku 
biorą do rąk  sfery urzędowe — bo  nie ulega 
wątpliwości, iż z czasem za B ernem  niejedno 
pójdzie m iasto, za m iastam i kantony, za kanto­
nam i związek może. Gdy bowiem  o dobroczyn­
ność chodzi, wszystkiego po szwajcarsko spo­
dziewać się można.

Istnieje tu  n. p. w kantonie genewskim 
instytucja t. zw. „Hospiee genera ł11, założona w 
1885 r., w której zgrupow ano i pod jedną 
oddano adm inistrację m ajątek różnych u rzędo­
wych fundacyj. Zadaniem  instytucji — nieść 
pomoc każdemu Genewczykowi, starością, ka­
lectwem lub chorobą nękanem u, bez względu 
na religję jego i opinje polityczne. Obywatele 
nawet" kantonu, dla tych lub innych pow odów  
przebywający za granicą, z pom ocy „IIospice’u “ 
m ają  praw o korzystać i korzystają.

Pom oc udzielana byw a już to w gotówce 
(najczęściej opłata kom ornego), już to w n a tu ­
rze: ełileb, odzież, opłata pensjonatów , lekarstw , 
leczenie darm o, czy to w d o m u : mieście i na
wsi, czy w szpitalach. Dla chorych pierwszej 
kategorji u trzym uje „H ośpice“ dziesięciu leka­
rzy, rozrzuconych po kanionie. Posiada schro­
nisko dla starców , dw a inne żeńskie i męskie 
dla sierót, które to ostatnie opuszczają po otrzy­
m aniu wykształcenia fachowego, dającego im 
clileb w rękę. W szystko bezpłatnie. Do zakła­
dów „Hospice’n “ należy także schronisko dla 
rekonw alescentów , d ar pani Rothschildowej. 
Majątek instytucji wynosi obecnie 4,900.000 fr„ 
w ydatki jednak  ich rocznie conajm niej o 
200.000 fr. przenoszą dochody, deficyt zaś ten 
bieżące pokryw ają składki, a nie było w ypadku, 
aby ich kiedy zabrakło.

Uniwersytety genewski i zurychski w oso­
bach profesorów  swoich dostarczyły świeżo 
wszechświatowej kronice skandalicznej niepo­
śledniego m aterjału . Bohaterem  skandalu ge­
newskiego jest profesor ekonom ji politycznej 
(wykładał także i w uniwersytecie lozańskim) 
Ja q u e m o t," którego życie nad stan , a właściwie 
g ra  na  giełdzie, doprow adziły do całego szeregu

oszustw i nadużyć. d h ą m tf^ M a t kilka z dziwną 
nieopatrznośeią to le r o u j j^ ^ H j lu k  przez oiiaiw 
oszusta, jak i policję. Popierany przez obóz ra ­
dykalistów Jaqueinot zgoła poważnych kwalili- 
kacyj do profesury nie posiadający, otrzym ał 
jednak  katedrę, k tó ra  pow agą swoją osłaniała 
spraw ki pseudo-uezonego i jednała  mu zaufanie. 
Na skórze wołowej nie spisałby „konceptów" 
pana profesora, którem u yreszcie  jeden  z ban­
ków lozańskich na sfałszowany weksel bez ża­
dnych trudności wypłacił 200.U00 fr. .Taquemot 
prócz straconego a znacznego m ajątku  żony i 
dzieci, zarw ał ludzi co najm niej na pól m iljona 
i dopiero pozwany za sprzedaż rzeczy zajętych 
m u przez kom ornika, nie chcąc, i słusznie, 
w bliższą styczność wchodzić z sądam i, uciekł 
podobno do Belgji, a policja, zdaje się, w u- 
cieczcc tej starała  się nie stawiać mu przeszkód.

W  Zurychu znowu stawał tym i dniam i 
przed sądem docent uniw ersytetu tam tejszego, 
lekarz. R udolf M ayer, znany tu  specjalista od 
chorób g ard lanych . którego nawet Iiaehen- 
m eyerem  „Meyerem od g ard ła11 nazywano po­
wszechnie. Owóż do lekarza tego zgłosiła się o 
poradę m łoda osoba z Goire (Gbur), panna Sam - 
ser, po konsultacji zaś rzuciła się do Lim m atu, 
zkąd już zwłoki je j tylko wydobyto. W liście na­
pisanym  na chwilę przed odebraniem  sobie życia, 
oświadczyła, iż. przenieść nie może hańby, wska­
zując Meyera, jako  winowajcę. Rodzina zm arłej 
wystąpiła ze skargą, śledztwo zaś wykryło cały 
szereg przestępstw  podobnych lekarza. Mimo to 
odpow iadał z wolnej stopy za kaucją 40.000 
franków. Postaw iono m u dziesięć zarzutów ; wszy­
stkie sąd uznał za dow iedzione, karę jednak 
wymierzył poprostu  śmieszną. Skazano Meyer"a 
na  ośm miesięcy więzienia, 6.000 fr. odszkodo­
wań, koszt procesu i pięcioletni zakaz praktyko­
wania. Skazany założył apelację.

Na pociechę dotkniętych powyższymi skan­
dalami uniw ersytetów  szwajcarskich, spotkało je  
świeżo odznaczenie w osobie profesora Zygm unta 
Laskowskiego i to odznaczenie nielada. Ziomek 
nasz otrzym ał od instytutu francuskiego wielką 
nagrodę M ontyoifa (pri.r de V A natom ie) 
za zasługi, położone w a n a to in ji, a głównie za 
atlas swój anatom iczny, jak  wiecie — w spa­
niale wydawnictwo. Nagrodę tę  akadem ja udziela 
zwykle co lat p ięć , a nie m ówiąc już o znacz­
nej, bo kilka tysięcy franków  wynoszącej kwo­
cie, najwyższy to we Francji naukow y zaszczyt, 
ty tu ł: „Laureat de, 1'liistitut de F rance-. Jest 
to ukoronow anie karjery naukowej prof. L a­
skowskiego. O dznaczenie. tem dla niego i dla 
nas cenniejsze, iż o ile w iadom o, pierwszy raz  
otrzym ał je  Polak.

O r k a n .
Straszne burze szalały w ostatnim  tygodniu 

na wybrzeżach Irlandji i Anglji. Szkody przez 
cyklon idący od Am eryki, poczynione, są b a r­
dzo wielkie. W ielkich żaglowych łodzi ryba­
ckich rozbiło się do tej cliwili 318, zginęło na 
nicli około 40 osób, mężczyzn, kobiet i dzieci. 
O sześciu mniejszych parow cach niem a do tej 
pery  slychu, i nie wiedzieć, kędy pognały je  
wichry, co się z nimi .stało. D robnych łódek 
rybackich, roztrzaskanych u wybrzeży, nikt jaż 
ani nie zliczy; stanowiły one przecież jedyne 
źródło, narzędzie zarobku dla niezliczonych 
ro d z in !

Zapisują też przykłady bohaterskiej odw a­
gi, nieustraszonego poświęcenia, cierpień okro­
pnych. Tak n, p. skoro tylko strażnicy wybrze­
ża blisko Penzanec dostrzegli na m orzu sygna­
ły. żądające ratunku , nie m ogąc jednak  do- 
strzedz statku, który  je  dawał, wsiedli w liez-

bieczterecti do lodzi ratunkow ej, odbili z 
ajwiększą trudnością od brzegów i usiłowali 

znaleść statek, dotrzeć do niego. N ieste ty ! sy­
gnały staw ały się coraz rzadsze, coraz więcej 
oddalone, widocznie burza gnała statek coraz 
dalej i dalej od przystani. Strażnicy, wytężając 
wszystkie siły i starając się przekrzyczeć pie­
kielne huczenie orkanu, by załoga statku wie­
działa o spieszącym ratunku, bardzo powoli 
przebijali się przez góry i przepaście w ód; ich 
zadaniem  było przedewszystkiem  uniknąć tego 
prądu , który poryw ał ów statek, dostać się do 
niego ukosem. W ołać zaś nie przestawali, by 
statek, jeżeli lo mógł jeszcze, oparł się prądow i 
na chwilę i ku odsieczy się skierował. Gdy tak 
się wytężali, odrazu doszedł ich uszu głos... tuż 
z bliska, z wód pow ierzchni: „R atunku! tu !
tu! ra tunku!" Popchnęli łódź w stronę, skąd 
glos doszedł i w krótce znaleźli i do łodzi wcią­
gnęli... dziewczynę! Spazm atycznie wykrztusiła 
tylko kilka w yrazów : „Ojciec — lina — u p a s a — 
topi się — blisko !" i om dlała. Istotnie miała 
uw iązaną u pasa linę, k tó ra  m usiała być nie­
zm iernie długa, bo wiosłując z podw ojoną ener- 
gją. strażnicy długą chwilę nie poczuli naprę­
żenia, biorąc łokieć po łokciu liny do łodzi. Sy­
gnały ze sta tku  ustały zupełnie, ale ra tunek  
zbliżał się we właściwym kierunku. Skoro tylko 
lina zaczęła prężeć, przecięli ją  strażnicy, by się 
uchronić od rozbicia o statek, lub zatopienia, 
jeżeli statek już utonął...

Niebawem usłyszeli głos, słaby głos, ale 
niedaleko. W tenczas jeden ze strażników , wło­
żywszy sobie na  kark zwój liny, nie mówiąc 
ani słowa, rzucił się w rozpiętrzone fale. Łódź 
za nim  pchali towarzysze coraz trudniej i z sil 
ostatkiem , aż go zobaczyli. Pływ ak dobijał się 
do — sam otnego m asztu, chwiejącego się i zgi­
nającego z trzaskiem : raz m aszt dotykał praw ie 
wody lub go obalały bałw any i wtedy rozdzie­
rający krzyk przygłuszał burzę. U końca m asztu, 
czepiając się z rozpaczą rękom a i nogam i, był 
człowiek! — Nagle m aszt podniósł sie gw ałto­
wnie, lub go podniosły bałwany, a człowiek 
spadł! Lecz tuż. czekał na  niego pływ ak i skoro 
tylko tonący ukazał się na grzbiecie wielkiej 
fali, pływak go natychm iast uchwycił. Łódź 
m ogła już zbliżyć , się bezpiecznie, bo statek był 
zatonął.

W yratow ani odzyskali przytom ność w bu­
dynku straży wybrzeżnej. Ale mężczyzna nie 
jest ojcem bohaterskiej dziew czyny! Z pięciorga 
osób sta tku  rybackiego — sternika, jego córki 
i trzech rybaków  — ocalała tylko ta dziewczyna 
i jeden  z rybaków . S ternik trzym ał się m asztu 
kilka m inut po zniknięciu córki; widocznie ani 
nie dojrzał, jak  rzuciła się wpław w m orze, ani 
nie dosłyszał jej krzyku: „Ojcze, pom oc już 
już blisko!* Bałwan zniósł go z m asztu, chwilę 
jeszcze czepiał się jakiegoś bierwiona na falach, 
wyrzuconego ze statku, aż go zakryła now a 
faia i zagłębiła w toniach na wieki.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski,
P o n i e d z i a ł e k  4. stycznia.
T ea tr lir, S k a rb k a : „Popyc.hadlo11, kom edja

J. Szutkiewicza. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (4 .) :  T ytusa Męcz. 
W schód słońca o godzinie 7. m in. 5 4 ., zachód 
o godz. 4 . m in. 10.

AwanS Styczniowy jednorocznych ochotników
w arm ji:

K a d e t a m i  w r e z e r w i e  zostali w piechocie: 
Lewicki M aksymlljan 95 , Janiszew ski Jan  15, Kup­

ka .\llred  20, W endet H erm an 30 . Jekel Arnold 
77, Malinowski R udolf 41 . Zaklika Zenon 15, Ka­
pel Jakób 20 , HaJla W iktor 24. Jaśków  Cyryl 80. 
Sckalk R udolf 13. Bartoszek Józef 41 . Grzesiak 
F ranciszeh 20, Maleszyiiski Jan  10, Borowicz Józef 
13, Stolarczyk Paw eł 41 , M andyczewski Mikołaj -11. 
Sobotkiewicz Edw ard 41 , G óttinger Ludw ik 9. Stro- 
hal Otto 4 1 . Schorr reete Senz Arnold 30 . H orak 
Eugenjusz 4 1 . Michalewicz Atanazy 3 0 , Gruszczyń­
ski S tanisław  57 , N owak Franciszek 90 , Scgors 
Ludwik 10, Yalenta Józef 4 5 . T annenbaum  Isaak 
57 , Grecul Bazyli 4 1 . Kapłańzki Bolesl. 30 , V\ es- 
sely Jan  4 5 . Fuhrm am t A ntoni 40 . P inkas Teod. 
56 . Kralik Em anuel 58 , Skala WLnc. 24 . Mutka 
Djonizy 30 , Kankofer Ant. 20 , Botezat Eug. 41 , 
W iesenberg  Jonas 30 , T alar A ntoni 20 . Pivniczka 
Karol 5 8 , F ó rs te r Karol 10, Drągowski Zygm. 30. 
B rechner Eljasz 13, Redczuk Konst. 5 8 , W ollisch 
A braham  30 , Łonieki Jan  57 , Drozdwicz Karol 30. 
B randm ark  recte Pic Józef 5 5 . W achal F ortunat 
5 6 , Po llner Jan  13, Laszkiewicz Jan  30 , Jam iński 
F ilorat 89 , Biliński Józef 30 , Korotkiewicz M arjan 
13, B aum ung Jakób 41 , Kołodziej Michał 57 , Scha- 
nek Franc. 24 , Bogdas Tom asz 57 , Feuerstein 
Saul 30 , Galica Andrzej 20 , Potoćk: Taeusz 77. 
Pasow icz P io tr 57 , N aivirt W acław  9, lllner Franc.

(5)

B O H A T E R K A .
p o w ie ś ć ;

JU L JU S Z A  M ARY’EGO.
Przekład z franculkiego.

T
i rz e k i:

(Ciąg dalszy).

T eraz zbliżył się stangre t do swej pani

— Jeżeli pani m argrab ina szuka biurka, 
to muszę powiedzieć, iż ogień objął je  natych­
m iast, tak, że musieliśmy je  wyrzucić przez 
okno. Znajdujące się tam  papiery...

U rw ał, widząc, iż Klotylda blednie coraz 
więcej, cliwicje się i jest blizką om dlenia. Owła­
dnięty straciłem  zap y ta ł:

— Gzy pani nie dobrze, pani m arg ra­
bino ?

— Dym mnie dusi... Góż się więc stało 
z tymi papieram i?

— Oddałem je  natychm iast panu  m ar­
grabiem u.

Drżąca, jakby dostała zaw rotu głowy, wy- 
szlu Klotylda z pokoju. Idąc dalej m usiała się 
opierać o ścianę, aby nie upaść... A stangret, 
człowiek uczciwy, szeptał zafrasowany, skrobiąc 
się za uchem :

— Zdaje mi się, iż palnąłem  olbrzymie
głupstwo.

Klotylda zeszła na pierwsze piętro, zamie­
rzyła już zapukać do drzwi pokoju męża, ale 
zatrzym ała się.

Odwaga ją opuściła, to leż udała się ua

podwórze, gdzie niespokojna zaczęła chodzie z 
jednego końca w drugi, m ając oczy nieustannie 
zwrócone na  oświetlone oka, poza którem i, jak  
to dobrze wiedziała, znajdow ał się Bargem ont. 
Była n am o w o  w zruszoną, a policzki ją  paliły.

—- Go teraz robi? — szeptała. — Gzy ta 
je ?  Jestem zgubiona... nie uwierzy mi.

M argrabia siedział znów przed biurkiem  
na tem sam em  miejscu, na  którem  przed go­
dziną przyjm ow ał Bolaruca.

Lam py, stojące po obu stronach biurka, 
rozlewały swoje jasne  światło na papiery, no­
tatki i książki, leżące na niem.

Nachylony siedział z opuszcz.onemi rękom a, 
a oddech, jakby  pow strzym yw any jakąś niewi­
dzialną siłą przesuw ał m u sic uryw anie przez 
nnpól otw orzone usta, podczas gdy oczy, w 
których malowało się przerażenie, spoglądały 
na  napół zwęglone, przemoczone aikusiki, roz­
łożone przed nim ... Nie miał odwagi zabrać 
się do ich odczytania.

Nareszcie zdecydował się na to i chwy­
tając bez w yboru jeden z listów, zaczął czytać.

Był to krótki list, pomimo tego treść 
jego jak  ostrzem  noża krajała serce męża. List 
ten  brzm iał:

„Moja ukochana K lotyldo! Od dwóch ty­
godni nie widziałem cię, od dwóch tygodni żyję 
bez mego słońca. Od dwóch tygodni przeży­
wam  wszystkie cierpienia zazdrości, wszystkie 
jej katusze. A wiesz przecież, iż jesteś jedyną 
m yślą m oją i że zdała od ciebie się znajdując, 
nie żyję, lecz wegetuję. Dlaczego odbierasz mi 
jedyne sz,częście m oje? Kiedyż cię zobaczę? 
Tak cię kocham szczerze! Dlaczego pokochałaś

A dalej znajdow ał się dopisek:
„Bawisz w zamku; dlaczego zdajesz się 

mnie unikać?*
Lisi ten nie posiadał daty, ja k  lo zwykle 

byw a w listach miłosnych: daw nym  jednak  lwi, 
gdyż papier pożółkła pom im o, iż ogień nie do­
tknął go się wcale.

Podpis tego listu tworzyło nazwisko, które 
jak  błędny ognik zaczęło tańczyć przed oczyma 
m argrabiego, nazwisko, k tóre napełniło jego du­
szę dziką, palącą nienawiścią, a nazwisko lo 
b rzm iało : Jakób M erodc. '

Mćrode, len  słynny chirurg, ojciec Marty 
i Izabeli, Merodc, którego córki przyjął do swe­
go dom u. wykształcił jo i wychował! '

Tak, tak, z tych wierszy wypływała śm ier­
telna trucizna, tak jakby papier był nasiąknięty 
jednym  z tych śm iercionośnych roztworów, 
które do dziś dnia tw orzą tajem nicę F lorent- 
czyków z szesnastego wieku. A pod wpływem 
tego jadu  skrzywiła m u się tw arz, wzrok stał 
się ponurym , serce m u się ścisnęło, m argrabia 
stał się biednym bezsilnym, człowiekiem, bez 
energji, bez woli.

Opuścił ten list i wziął drugi do ręki.
„... Dzisiaj rano wróciłem do lasu, nad 

brzeg wesołej rzeczki, k tóra  tak cudowne um iała 
szeptać, gdy wczoraj z ust twych ucho moje 
chwytało słowa miłości. . W  duszy ujrzałem  
znowu wszystko, Klodyldo, każdy nasz krok  
robiłem  na nowo. U stóp przez p iorun rozdar­
tego dębu, którego korona znajduje się dziś 
w wodzie, czekałem na  ciebie i tam  też przy­
szłaś do mnie. Poszliśmy wąską ścieżyną, wiją­
cy wśród drzew. Na opadtyełi li&iłwdi drzew

dostrzegłem  ślady stóp twoich; odnalazłem to 
miejsce, na którem  wypoczywaliśmy. Gałęzie 
skłaniały się ku mnie, jakby  n ń esię  o coś py­
tać chciały, a ptaszki patrzyły na m nie swemi 
czarnemi oczętami zdziwione, jakby  pytać chciały, 
dlaczego nie przyszłaś ze m ną. I to praw da. 
Dlaczego niem a cię tu przy m nie?  Dlaczego 
n ie  przybywasz co dnia?...*

1 w tvm tonie pisał kochanek jeszcze na 
dwóch stronnicach. M argrabia odczytał ten list 
raz jeszcze, a usta okolił mu uśmiech zw ątpie­
nia, rozpaczy i holu.

AJe kielicha goryczy nie wychylił jeszcze 
cło dna. m usiał pić z niego jeszcze w dalszym 
ciągu.

Bargem ont chwycił inne listy. Było ich 
wielo, niektóre bardzo krótkie, najwięcej jednak 
było zapisanych po kilka stronnic. Miłość ta je ­
dnak doszła do kresu, co wynikało jasno  z na­
stępującego listu:

„Klotyldo! Za godzinę zostaniesz żoną m ar­
grabiego de B argem ont, a dzisiaj po raz ostatni 
piszę do pani. Pozwoliłaś m i pani na to, jakoby 
n a  jedyne odszkodowanie za ten nieopisany 
ból, jaki odczuwani z pow odu u tra ty  pani. 
Praw dopodobnie nie ujrzę pani już więcej! 
Przebaczam  pani, Klotyldo, gdyż m usiałaś pani 
być posłuszną swem u ojcu i ponieważ mimo 
wszystkich przeszkód, mimo swego zamążpójścia 
kochać mnie pani będziesz zawsze. Bóg z to b ą ! *

Dalsze listy były dowodem  dla m arg ra­
biego, że po kilkoletniem milczeniu płom ień 
miłości, tłumiony siłą, w ybuchnął na nowo z po­
piołów. Mćrode naw iązał w Paryżu stosunki 
z domem B argem ont i listy brzmiały goręcej, 
namlęłfłiej niż śjpliępi Kfctfldf,
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Ou  â>«  p,

£ OJW

4 0 , Ladenberger Jan  20 , B łaha Jan  40 , HolUinder 
Saul 57 , Blass Jan  4 0 , N ow ak Jan 5 5 ,Stein Dawid 
56 , R ichter Juljusz 5 5 , S lo lir H erm an 10, Pykosz 
F r. 57 . Trefny Leopold 80 , C harw at Alojzy 90, 
Łukaw iecki Zenon 80 , W ojciechow ski Czesław 57, 
Martowicz Aleksy 95 , Meder Juljuąz 87 , Chulaw- 
ski Mieczysław 15 , Roili e r Józef 20 , K leber Le­
opold 89 , L ehuhart Leopold 4 5 , Bechine Karol 20, 
Posselt O tto 10, Prelicz Eug. 4 1 , H ulka Franc. 
45 , Zawadzki M arcin 3 0 , Menschek Edw ard 13, 
Srb Jzef 9 5 , W alte r Karol 15, Kozub Michał 15, 
Kawecki M arcin 20 , Rużiczka Edw ard 24 , Till 
Alfr. 56 , Altm an Ant. 77 , W iU m ann Jan  20, 
Reindl Jan^O . Polifka Józef 89 , Ustjanowicz W lodz. 
9, Maltkei Fryd. 80 , Parlesak Józef 80 , Sztedry 
Ferd . 77 , Balicki Leopold 95 , G oldner A rtur 80, 
Podsadecki Jan  13, Schlenger Fryd. 55 , Blasak 
Józef 77 , A braluunow icz Karol 80 , Kaisler Józef 
90 , Dubik Józef 30 , H uppenthal W lad. 13. Wo- 
drażka 77 . Flugel Józef 80 , K riner Edw ard 10, 
Bett G ustaw  15, Padykula P io tr 13, Pazderka Bo- 
hum ir 15. G olschm idt R adolf 77 , Cejp W acław  
80 , Schw aab Karol 24 . W in te r R obert 40 , Pietio- 
ky Józef 45 . H aftel Mojżesz 30 , Guzdek W incenty
13, Kuboyy Karol 50 , Fróhlieh Józef 89 , U rban
Otto 56 . Grzegorzek Jan  20 , K ula F ranc. 90,
Przelinal Józef 9, Lewicki A nt. 30 , Zakrzewski T a ­
deusz 13, B aum garlner Karp] 24, B artuś Jan  90, 
Ziigner F r. 56 , Suchanek R udolf 10, De Signio 
H ipolit 80 , W ojtas W ojciech 20, K antor Emil 10, 
Sytnik W ładysław  15, W erner Aug. 9, Cyga Zy­
gm unt 80 , Salter Ryszard 9, H err Osjasz 55 , 
L indner Ludw ih 9, Myslbek Karol 40 , Kuziów E- 
ljasz 15, Schoffer Jan 30 , Skrzont Józef 89 , 
K rischker Alojzy 90 , Ztam al F ranc. 77 , Mięso wicz 
S tan . 15. N aw ratil W lodz. 13, W einglas Juljusz 
5 8 , Mironowicz Eutachy 55 , Zawisza Kazimierz 56 , 
W ędrychow ski Mieczyław 13, P etka S tan . 57 , 
Sienkiewicz W lodz. 58 , H orski Józef 10, Havel-
ka Kamil 4 0 , Miinzer B ernard 55 , Paw łow ski 
A la m  41 .

W  s t r z e l c a c h :  B auer Met. 17, Szczepański 
Jan  30 , Dzerowicz Ignacy 30 , G aim nra Karol 13, 
Noah W . 30 , Szaraniew icz Konst. 30 , Behał W a ­
cław 17, Hassek O ttokar 17, Bneiński Jan 13,
Holly Józef 13.

W  k a w a ł  e r j i :  Śm iałow ski Józef 3 , Krusen- 
s tem  Karol 4 , Mises H enryk 1, Younga Adam  11, 
Korytowski Felic. 13, Gfilkher B runo 5, P rek  Ł u­
cjan 3.

W  a r t y l e r j i :  Lewicki W łodzim ierz 32 , Okę- 
cki S tanisław  1, Rozwadow ski K onstanty 5, S traetz 
M aksymiljan 11, Seyfried Kamil 11, Jankow ski An-
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Krok za krokiem  m ógł B argem ont śledzi 

tę miłość.
Przed laty dw udziestu pięciu K lotylda i 

Merode kochali się wzajemnie. Pod tym wzglę­
dem  nie m ogła istnieć żadna wątpliwość, ton  
listów  dowodził tego aż nadto  dostatecznie. P o ­
tem Merode um arł, a na  łożu śm iertelnem  
m iał tylko jedną myśl, jed n ą  tylko obawę, 
a była nią K lotylda, a ta  k ró tka  wieść paliła 
m argrabiego w palce jak  ogień piekielny. List 
b rz m ia ł:

„Czuję, że m uszę um rzeć; za godzinę nie 
będę już żył. Mam zaledwie silę do napisania 
do pani. Myśl pani o Jakóbie! Nie zapom inaj 
o moich córkach!"

Nie m iał naw et siły podpisać się calem 
nazw iskiem ; kurcz uchwycił go w palce tak ,że  
z nich w ypadło pióro i mógł podpisać tvlko 
im ię : „Jakób*.

M argrabia de Bargem ont na pół szalony 
ze zgrozy w ydał na widok tego podpisu okrzyk 
przerażenia i obawy.

Miał przecież syna, którem u było na  imię 
Ja k ó b ! Jak M erode! A to dziecko polecał Me­
rode na łożu śm iertelnem  m atce!

Straszna m yśl pow stała w jego um yśle: 
Jakób był może synem  lekarza...

—' W ielki Boże! — wyszeptał, a jego po­
tem  perlistym  okryte czoło pochyliło się nad 
listam i, z k tórych jak  gdyby wydobywały się 
śm ierć i zniszczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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toni 31 . Schneider R udolf 11, R ichter Józef 10, 
K rsehm an W incenty  11 . F rank  Fryderyk 4 0 . W o j­
nar Kasper 11, Rzymkowski J a n . l .  Borowiczk<a S ta ­
nisław  31 , Rosenfeld W ilhelm  2. 'G isn ia n a  - Ferdy­
nand 2, Bochenek . S tanisław  2- H eczko . Józef 1,: 
H anutz S tanisław  2. . P iestrak  Józef 2 .-.Kamiński 
Leon 2.

W  p i o n i e r a c h :  Hoffman T eodor 9.
W  o d d z i a l e  s a n i t a Y n y m :  B jn aro w icz  Jan 

1. W ojew odzie Paw eł.
W  f u r g o n a c h :  B iederm ann Jan  3.

Wiadomości 030biste M inister Spraw zagra­
nicznych hr. A gennr G o l u c h o w s k i ,  przybył do 
Lwowa we czw artek wieczorem pociągiem  błyska­
wicznym, celem odw iedzenia swego ciężko chorego 
stryja, h r. S tanisław a G oluchow skiego. M inister, 
który zam ieszkał w pałacu G oluchowskich, odjechał 
wczoraj wieczorem pociągiem  pospiesznym do 
W iednia.

Mianowani—  Sad krajowy wyższy w Krakowie 
zam ianow ał prow adzącym i księgi gruntow e kancek
stów  do prow adzenia 1 ąg gruntow ych przy sądacli 
pow iatow ych: Dymitra Żelaskę w Tyczynie dla T y­
czyna. Ju ljana K arm ańskiego w  Podgórzu dla Krze­
szowie. W ładysław a W incentego Kamieńskiego 
w Oświęcimiu dla Andrychowa, Alojzego x\.ugusla 
Hoffmanna w Zatorze dla Myślenic, W incentego 
lla rm atę  w  Krośnie dla Krosna, Kaspra Szymaszka 
w Starym  Sączu dla Starego Sącza. Z ygm unta W i­
śniowskiego w Ropczycach dla Kęt, Bronisława 
W ernera  w Brzesku dla L im anow ej. Antoniego Ob 
lulowicza w Muszynie dla Nowego Targu, Józefa
Kowalczyka we Frysztaku dla Milówki. Józefa Po- 
n rankow skiego w C hrzanow ie dla Chrzanow a, Cy­
ryla Tchorzew skiego w  Kalwarji dla K alw arji i ró ­
wnocześnie przeniósł kancelistów do prow adzenia 
ksiąg gruntow ych: Stanisław a Śliwę z Nowego
T argu  do Podgórza i Jana  Magierę z Lim anowej
do Brzeska.

Wieczór u p. prezydenta miasta, w pię­
knych aparlam cntacn . stanow iących mieszkanie pre 
zydenta m iasta w ratuszu odbyto sic wczoraj p ier­
wsze przyjęcie, na które otrzyma zaproszenie człon­
kowie rady miejskiej i szefowie biur m agistratu . 
Przybyw ających witał u progu p. prezydent M a ł a ­
c h o w s k i  w przepysznym, stylowym stroju pol­
skim. na który złożył sio złocisty żupan i ciem no
niebieski kontusz z w iśniowym i wylotam i. W  salo 
nie oczekiwała gość' pani prezydentowa, w itając ich 
z praw dziw ą polską serdecznością. Okoto 130  osób 
zapełniło obszerne stile. z których prócz salonu 
przedstaw ia sio szczególnie pięknie pokój t. z. 
, czerw onyk w zachodniej stronie ra tu sza ; ściany 
jego  zdobi jed n o  z ostatnich arcydzieł Matejki 
,S luby  Jana  K azim ierza11. Inne pokoje zdobne w go­
beliny i obrazy, oświetlone ze znaw stw em , robią 
istotnie urocze w rażenie. 0  godzinie' .ś1/., podaw an 
herbatę i ciasta, poczem w przyległych salach od­
była się wieczerza pełna niew ym uszonego hum oru 
i swobody. Gościnność pp. Mutachowskiote była iśc-ie 
nie w yczerpaną, lo też późno ju ż  było. gdy goście 
poczęli opuszczać salony ratusza, unosząc jak  na j­
m ilsze w spom nienia. W śród  obecnych członków rady 
lw i także obaj poprzedni ju ż  przewodnicy p. Edm und 
M o c h n a c k i  i dr. Zdzisław M a r c h w i c k i .

C iąg n ien ia . Na w czorajszem ciągnieniu l o s ó w  
k r e d y t o w y c h  padła głów na w ygrana na s. 21 4 5  
nr. (50, d ruga na s. 39 3  nr. 54 , trzecia na s. 21 4 5  
nr. t i 2 : po 5 0 0 0  zł. w ygrały: s. 19 1 4  nr. 58

s. 2 0 4 6  nr. (53.
L o s y  D u n a j u .  G łówna wygrana nr. 8 9 8 8 8 , 

d ruga nr. 583(51, trzecia lir. 2 1 2 3 4 2 .
Kradziei elektryczności w Berlinie toY\a-

rzyslwo elekTyczne wniosło skargę przeciw  pew nem u 
robotnikow i, który od głównego drut u elektrycznego 
przeprowadził d ru t boczny do swojego pokoju i tam 
za pom ocą yv ten sposób otrzymanej elektryczności 
puszczał w ruch maszynę do szycia. Sąd uznał ro ­
botnika niew innym  na lej podstawie, że według 
pojęcia kradzieży, m ożna kraść tyłko coś, co przed­
staw ia jak ąś  izecz m aterja iną, *  elektryczność- nie 
je s t rzeczą m aterjainą, więc i ukraść jej niepodobna. 
Tow arzystw o elektryczności założyło rekurs do wyż­
szej instancji przeciw  lak „niepostępow w nu* pojm o­
w aniu wyrazu ■ kradzież.

Opalanie i przewietrzanie mieszfkau, na po­
zór rzeczy bardzo prosto, w  gruncie rzeczy nie jes t 
wcale łatw e. K w estja ta zajm ow ała i zajm uje wielu 
specjalistów . N iedawno w instytucie Fm nklina dr. 
W olff złożył raport, zaw ierający wiele pożytecznych 
w tej m aterji w skazówek. Mi dzy innem i tuuerdzi 
iż m ieszkanie będzie dobrze przew ielrżane tylko

każdego znajdującego się w nim 
przypadało w ciągu godziny nie

wtedy, gdy na
człowieka będzie
m niej niż 42  niet.iy świeżego powietrza co wynosi, 
dla jednego  człowieka 11 litrów  świeżego powietrza 
na sekundę. W  takich w arunkach procent kwasu 
w ęglow ego nie przewyższy w dw ójnasób norm alnej 
ilości tego gazu w pow ietrzu zew nętrznem . Pom im o 
lo ten konieczny dia zdrowia ludzkiego stosunek 
nigdzie nie bywa przestrzegany i objętość- pow ietrza 
w  każdym pokoju zm niejszają znacznie m eble. szafy, 
portjery i inne przedm ioty. W skutek lego ludzie są 
w ątli, biedzi i skłonni do wszelkiego rodzaju chorób. 
Go się tvcze opalania m ieszkań. W olff, różni się od

większości hygjenistów, utrzym uje bowiem , iż w  do­
m ach należy utrzymywać stale tem peraturę  20  sto ­
pni wyżej zera podlng Gelzjusza. Ale przy takiej 
wysokiej tem peraturze organizm  człowieka sta je  się 
skłonnym do zaziębień, zwłaszcza podczas większych 
chłodów n a  dworze. HygjeniśCi są jednom yślnego 
zdania, iż tem peratura  nie pow inna przewyższać 
p lu s  15 stopni. Dla zdrowych w ystarcza 14, dla 
starców , używających m ało ruchu, pożądana je s t 
tem peratu ra 17 stopni. W  celu zaprow adzenia p ra ­
w idłowego opalania, jak  pisze dalej Wolff, należy 
brać pod uwagę grubość ścian dom u i m aterjał, 
z którego są budow ane. Ściana, m ająca 4 0  centy­
m etrów  grubości, przenika zew nętrzne zimno dw a 
razy mniej od ściany, mającej 2 0  oentym . grubości. 
Obicia, drzwi. podlog: przepuszczają dużo w ew nę­
trznego ciepła, to też ogrzew anie pokojów do Jetn- 
peratury  norm alnej w rozum ieniu hygjenicznem po­
w inno odbywać się z pom ocą kaloryferów. Go się 
tyczy zwyczajnych kom inów  i pieców, są one dosko­
nale, jako  wentylatory, lecz do ogrzew ania bardzo 
kosztowne, gdyż przez kominy u latn ia się największa 
ilość ciepła.

Śmierć czy letarg? K u r  je r  Codzienny do­
nosi dnia 30 . g rudn ia : Dnia 2 4 . z. m . po krótkich 
cierpieniach, opatrzona św . sakram entam i, zm arła w 
W arszaw ie H elena hr. Potocka, w  wieku lat 38 . 
Zwłoki złożono w kościele Przem ienienia Pańskiego 
(po-kapucyńskim ) przy ulicy Miodowej, i dnia 28. 
z. m. po odpraw ionem  nabożeństw ie o godzinie 10 . 
rano przeniesione zostały na cm entarz powązkowski 
do grobów  rodzinnych. W  oerem onji pogrzebowej, 
oprócz rodziny, uczestniczyło liczne grono znajomych 
i przyjaciół, a na  trum nie złożono kilkanaście, w ień­
ców. Jakie okoliczności towarzyszyły śm ierci Heleny 
P. nie wiemy, dość. że tegoż jeszcze dnia po po­
grzebie zrodziły się wątpliwości co do zgonu. Bliżsi 
zaczęli utrzymywać: Iż Helena hr. Potocka pogrą­
żona jsstr- w śnie letargicznym, a ponieważ w iado­
m ość ta silnie podtzrym yw uną była przez rodzinę, 
przeto na żądanie jej spraw ą zajął się adw okat przy­
sięgły p. Gicmn eński. bliski przyjaciel zm a r łe j: w 
ciągu dn ia  wczorajszego wyjednał jiozwolenie na  w y­
dobycie trum ny ze zwłokami zm arłej. Czynność tę 
wykonano wczoraj o godzinie 10 . w ieczorem  i tru ­
m nę przeniesiono na ulice Nowo-Dziką ‘do dom u 
pod 1. 7, gdzie na parterze w ynajęto pokój i tain 
poddano ciało pod obserwację. Dziś w  południe 
uproszony przez redakcję lekarz odwiedził to m ie­
szkanie przy ulicy Nowo-D/ikiej. Jakkolwiek od 
śm ierci upłynęło sześć dni, ciało nie zaczęło się 
jeszcze psin'-, a tylko w niektórych m iejscach poka­
zały sio czerw onawe plamy. Oczy naw pot przy­
m knięte — zresztą żadnych oznak życia dotąd nie 
stw ierdzono. Przed dom em  sto ją  tłum y ciekawych.

Najniższa temperatura. Nadzwyczaj zajm ują­
cych badań dokonał znakom ity nasz uczony d r. 
Olszewski, profesor uniw ersytetu  Jagiellońskiego w 
Krakowie przy próbach skroplenia now o odkrytego 
pierw iastka „ helium  “ . P ierw iastek  ten znany jes t 
tylko w postaci gazu. W iadom o, iż prof. Olsze­
w skiem u przy skropleniu w odu udało się uzyskać naj­
niższą z dotychczas znanych tem peratur, a m iano­
wicie - 2 4 3  stop. Dr. Olszewski, gdy wszelkie 
inne próby zawiodły, postanow ił ,  he lium 11, nadesłane 
m u przez angielskiego fizyka Ram saya, który razem  
z lordem  Rayleighem  odkrył argon, poddać , ciśnieniu 
1 2 0  do 140  atm osfer, następnie oziębił je  w płyn­
nym  tlenie do — 2 2 0  stop. G., a potem  nagle 
poddał go zwykłemu ciśnieniu atm osfery. W  ten 
sposób otrzyma! tem peraturę  - -  2(54 stop., a mimo 
tego nie zdołał jeszcze skroplili „helium ". Uzyskana 
ta przez dr. Olszewskiego tem peratu ra  -  2 0 4  stop. 
je s t najniższą ze wszystkich, jak ie  dotychczas są znane 
i tylko o 9 stop. różni się od punk tu  bezwzględnego 
zim na, oznaczonego przez fizyków na  — 273  stop. G .; 
w edług hipotez [i/.yoznych przy lej tem peraturze 
wszystkie moh-ku1 ciała są w zupełnym spoczynku. 
Z powodu lej w;- • • -.całości , helium " na zim no za­
proponow ał dr. i dszi-wski, aby p ierw iastku  lego 
używano do napełniania term om etrów  gazowych, 
służących do m ierzenia najniższej ciepłoty.

* Wydział .,Echa“ zaprasza członków tow a­
rzystw a czynnych i w spierających na wspólny opła­
tek, który się. odbędzie w  poniedziałek 4! styczni i 
rlt. o gotlz. pól do 8 w ieczorem w lokalu tow arzy­
stw a (gm ach lealralnyj.

* Podziękowanie. Zarząd szkoły w R ozw ado­
wie nad Sanem  składa szczere podziękow anie księ­
żnej Felicji i księżniczce Karolinie Luboihirskini n  
czutą, m acierzyńską opiekę, którą le dostojne panie 
otaczają uboga, dziatwę szkoły rozw adow skiej, zaopa­
tru jąc ją  corocznie w zim ową odzież. I tej zimy 
dzieci otrzymały bardzo piękne dary. G łęboka wdzię­
czność dzieci, które w codziennych m odlitw ach bła­
gać będą o szczęście i pomyślność dla swoich opie­
kunek, niech Ujdzie im zapłatą za ich szczodro­
bliwość.

* Fołodruki. Znany i bardzo ceniony zakład 
arlystYczno-fotograliczny p. E. Trzem eskiego we 
Lwowie _ otworzy! osobny dział fototechniczny, a 
dzięki niestrudzonej pracy właściciela zakładu, ogro­
mnej jego  wiedzy technicznej i nieoszczędzanin się w

środkach posi.iwil ten zakład na takiej w\’sokości, 
iż może dzisiaj iść o lepsze z pierwszorzędnymi za­
kładam i na Zachodzie. Mamy w łaśnie przed sobą 
album  fotodruków , pochodzące z zakładu p. T rze­
meskiego. Skonstatow ać m usim y, że są one wykoń 
czone z tak wzorową czystością linij i z takim  
wdziękiem, że przypom inają najpiękniejsze m iedzio­
ryty z hońca zeszłego wieku. Fotodruki te nadaw ać 
się mogą jak o  ilustracje do książek i czasopism, a 
także służyć mogą zamiast fotografij dla osób pryw a­
tnych, Osoby, które potrzebują dużo fotografij, m o­
gą po zdjęciu jednego egzem plarza resztę 
kazać sobie odbić jako fotodruki. Cena ich wynosi 
tak mało, że to się opłaci, bo n. p. na  ślicznym 
chińskim papierze sio fotodruków  form atu gabineto­
w ego kosztuje tylko 10 zł.

Składki na cele użyteczności publ cznej lub na­
rodowe.

Z a m i a s t  p o w i n s z o w a l i  noworocznych złożyli 
p p .: na kolonję rymanowską dr. Józef Wiczkowski 3 zl.

Na p r z y t u l i s k o  brata Alberta, Katarzyna Mie­
rzyńska 5 zł.

N a c e n t o w ą li e r b  ac  i a r n ii dla ubogich złożyli 
p p .; W iccp rezy d g f^^£  Scliayer 10 zł., Zawadzka i 
Rudnicka po 1 - j '

Przewidywanie przyszłości
przez

K am  ila K łam  m ario»a.
Przed trzydziestu jeden laty, w roku 1865, 

um iałem  broszurkę! teraz już przez' wszystkich 
zapom nianą, która naw et już znikła z handlu 
księgarskiego; nosiła ona ty tu ł: „O nieznanych 
nam  siłach przyrody". Mowa była o siłach 
psychicznych, badanie których zaczęło potem  
robić szybkie postępy w święcie. Od dawnego 
czasu kweslje tc- nie przestaw ały zajmować 
m nie w rzadkich chwilach wytchnienia, jakie 
miewałem podczas poważnej i poryw ającej pracy 
nad a s tro n o m ją ; muszę przyznać, iż po astro - 
nom ji nie znajdzie się chyba n a  świecie nic 
więcej zajm ującego i ważniejszego od tej skom ­
plikowanej kwestji o siłach psychicznych, gdyż 
dotyczy ona każdego z nas bardzo blisko.
I w samej rzeczy, czy coś nieznanego, tajem ni­
czego może nie ściągną# na siebie uwagi 
ciekawych ? Kto ze śm iertelnych nie odziedzi­
czył po prarodzicielce Ewie małego niedostatku 
— ciekawości, niedostatku, którem u zresztą 
ludzkość zawdzięcza cały swj postęp ?

A więc, dzisiaj m am  zam iar zrobić m a­
leńką wycieczkę w sferę przew idyw ania przy­
szłości i proszę ze sobą ty cli z czytelników, 
którzy, podzielają moje przekonanie, że „bardzo 
wielu rzeczy jeszcze nie znam y". Na początek 
opowiem , co następuje:

Kiedyś byłem  bardzo zaprzyjaźniony z pe­
wnym  pow ażanym  uczonym, znakom itym  m ate­
m atykiem , byłym  dyrektorem  obserw atorjum  
paryskiego w latach 18(59 do 1872, Karolem 
Delabnay. Przepowiedziano m u, że- u to n ie ; po­
dobny los dawniej już spotkał jego ojca. Sam 
Karol Dekiunay nietylko nigdy nie przedsiębrał 
m orskich podróży, ale unikał naw et najniew in- 
niejszyeh spacerów  na łódce. Pew nego razu, 
w jasny  sierpniowy dzień 1872 r., szwagier jego 
Milluud, główny kontroler poczt, zaprosił go do 
Gherbourga, aby obejrzeć tam ę w tow arzystw ie 
dwóch żeglarzy. W drodze pow rotnej z tej wy­
cieczki, wogóle bardzo udałej, pow stał silny 
w iatr, łódka z czterem a petsażerami się prze­
w róciła i ani jed en  z nich się nie wyratował*

W tym  razie przypuśćm y, m ożna się do­
patrzeć prostego przypadku. N aturalnie, jeden 
fakt podobnego rodzaju nie posiada jeszcze 
większego znaczenia z punktu  widzenia kwestji 
o przew idyw aniu przyszłości. Człowiek boi się 
wody i tonie. Człowiek chorobliw ie obaw ia się 
wścieklizny •— i właśnie kąsa go wściekły pies, 
obawia się podróży — i jakby  naum yślnu-ginie 
jako ofiara katastrofy koh jow ej. W życiu częslo 
zauważyć m ożna podobne wypadki, ale nie do­
wodzą. one jeszcze niczego.

Rzeczywiście, lak by n a m  sądzić należało 
gdyby  p o d o b n e  przyk łady  by ły  odosobnione. 
Ale tak nie jest.  Daleko ich jest więcej, a  są 
ono w ięcej określone, niż n a  to wskazuje rac h u ­
nek p raw d o p o d o b ie ń s tw a .  A oto jeszcze dragi 
iakt, opowiedziany przez panią. ŁecotriLf: do
J e Jo

Niejaki p. X. - -  wogóle nie lubię a n o n i­
m ow ych przykładów , ale w danym  w ypadku 
muszę opowiedzieć laki w  taki sposób, w jaki
mi go o p o w ie d z ia n o   um yślił  sobie odwiedzić
wróżkę. Ta z kari przepowiedziała, mu, że 
um rze od ukąszenia w ęża.

Ton p. X.. urzędnik adm inistracji, uporczy- 
uporczywio zabraniał się przyjąć miejsce na. 
M artynice, i to właśnie z jiowodtt jadow itych 
wężów, których tam je s t  pcltio. Pan Ji. guber- 
bernntor Guadaltipy. nam ów ił go nareszcie do 
tło przyjęcia dobrego m iejsca w tej kolonji, 
gdyż tam w cale , wężów niem a.

Ukończ ws/y czas służby na  Guadalupie, 
■ ib (■ ■  wi— BBwaam

X. natu ra ln ie  jednak  obawiał się wysiadać na 
brzeg. P-rzekupki-murzynki zjawiły się na 
parow iec z owocami. Dręczony pragnieniem , 
podróżnik wziął z kosza pom arańczę i nagle 
krzyknął rozpaczliwie — ukąsił go wąż, ukryty  
w liściach yv koszu. Po kilku godzinach p. X. 
um arł.

W ydarzenie to ogłoszone było niedaw no 
w Rocznikach nauk. psychicznych. A oto jeszcze 
nie mniej interesujący wypadeK odgadnięcia 
przyszłości.

Pewnego razu, w październiku 1883 r. lady 
A., m ieszkająca na ulicy Bel-Respiro w Paryżu, 
zauważyła, że skradziono jej 3500 franków. 
Daje znać komisarzowi policyjnemu, ten  robi 
rewizję, bada służbę, lady A., prosi wyłączyć 
z podejrzenia drugiego lokaja chłopca bardzo 
sprytnego i skrzętnego, którego przezywano 
„m alcom jgj— nie w skuiek jego w zrostu dosyć 
wysokiego, lecz w dowód przychylności, jak ą  
sobą sobie pozyskał u dom ow ników  sw oją usłu- 
żnośc'ą.| (D. n.).

Ita lii I t a l i e  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. S karbka:

Dziś w  poniedziałek po raz pierwszy „Popyehadlo", 
kom edja w 5 aktach J. Szu lk iew ieza: ju tro  we
w torek „Jaś i M ałgosia", opera w  3 aktach Engel- 
berta  H um perdincka : w  środę popołudniu o godzi­
nie 3 „Przeor P au linów ", obraz historyczny w (5 
obrazach przez Jana  z P o rad o w a ; w ieczorem  o go­
dzinie pół do 8 „Czarodziej z nad N ilu", opera ko­
m iczna w  3 akiach  H crberla .

Ustawa o zaprowadzeniu sądów przemy-
•SłOwych i o sądow nictw ie w sporach, wynikających 
z przem ysłow ego stosunku pracy, nauki i płacy, w y­
damy została świeżo we Lwowie w przekładzie na 
język polski w raz z tekstem  niem ieckim . Przekładu 
dokonał dr. E. Adam. U staw a la w prow adza insty­
tucje sądów  przem ysłowych, dotąd w Galicji niezna­
ną, a korporacjom  i stowarzyszeniom  zalecić należy 
w spom nianą ' książeczkę.

{(
TELEGRAMY

„Dziennika Polskiego:
Wiedeń 2 stycznia. Na poniedziałkowem 

posiedzeniu izby p ro w a d z o n ą  będzie dalej ro z ­
p r a w a  budżetowa. R ada  państwa zamkniętą 
zostanie w końcu stycznia ; nowe Yvybory odbę­
dą się według miejscowych dzienników  w d ru ­
giej połow ie m arca .

Wiedeń 3. stycznia. Zaraz po zebraniu się 
izby przyjdzie pod obrady nagły wniosek anti- 
semitów, tyczący się ograniczenia terminowego 
handlu zbożem.

BerMn 3. stycznia. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych wydało surowe przepisy przeciwko 
handlowi dziewczętami.
7J Kolonja 3. stycznia. Według Kolnische Z ty  

miał car postanowić utworzenie najwyższej rady, 
którejby ministrowie przedkładali mniej ważne 
rzeczy, dotychczas przedkładane carowi oso­
biście.

Stambuł 3. stycznia. Wczoraj odesłano stąd 
na  koszt sułtana 50U0 softów do ich gmin 
przynależności. Za kilka dni odesłanych zostanie 
jeszcze kilka tysięcy. Przymusowe to wywożenie 
softów m otyw ują tern, że zamierzali oni pod­
czas święta raniazauu urządzić wielką antirzą- 
dową. demonstrację.

Na wczorajszej radzie mimstrów postano­
wiono zgodzić się na  żądanie ambasadorów, 
ażeby do żandarmerii na  Krecie przyjm owano 
także ludzi, nie będących obywatelami państw a 
tureckiego. Tymi dniami m a  sułtan sankcjono­
wać tę uchwałę.

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwie-.' 2. stycznia ISlltJ r. 

i. Akcje 7,;i szlukę: Kolej gal. Karola Jc.ulwikil po 
21 •() zl. i i i . k. • jE ’ •••• do 2 l*.l' . ffltiiej LYYow.-dąjjln.-Jiissy
po RIO zl. w. a. do jfćfr - \v siolir. . Ranku liipot
po 200 zl. we a. I. emisji OSd'- -  i|o . Ranku kred.
galie. po oąj) z 1. a. ClU'— do — Garbarni w- Rze­
szowie po 200 zl. w. a. 2tjtr — do —. Fabryki wa­
gonie,y \y Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zl. w. jS  250-— do 200-.

II. Listy zastawne za ino zl. : Ranku liipot. gal. 5°j# 
.w .;a wylosował, z Kr/., prom. liO ll) do ll<)'8(). Ranku 
liipol. jjul -UL0/,, w, a. los. w 50 Jat pSso do l(X)T>0. 
Rank i liipol. gal. (/■/„ w. a. losów w 70 lat po 200 
koron 9i)’70 do (,)7-40. Ranku krajowego 4 1/„°/0 \y. a. 
lrtj* w 51 lat. 100-50 do 101-20. Ranku krajowego 4°/0 w. 
a. los. w 57 lat. !I7'50 do !)M-20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. •!"/„ (|. musja.) !)7\x) do (IS'20. 5ow. kredyt, 
gai. ziem. 4nju ]os. w lal. 1)7’Ó0 do !kS'2(). Tow.
kredyt, gniio. zidfii. 4°/„ los. w 5ii lat. 97-10 do !)S40.

lii. Oliligi za 100 z l . : Galin, funduszu propinacyjnego 
*jb/o w. a. :'7\>0 do 9S-20. lfukow. liyfiduszu propinacyj- 
n('d" 57,^ w. a. ln-J-50 do . Kom. Banku krajowego 
5°/0 w. a. 11. em. 102-— do 102-70. Komunalne Ranku

krajowego w. a.-III. em. 100-— do lOORO. Po­
życzki krajowej (5°/0 w. a. 105’— do —•—. Pożyczki kraj. 
4 1/ ,0/,, w. a. 97-— do 97-”0. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z 
roku 1891 97’— do 97-70. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97‘— do 97-70. Po­
życzki 4°/0 gminy miasta Lwowa 97-— do 97'70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27-50 do — . Miasta 
8tanislawowa od 42-— do —•—.

V. Monety. Dukat ces. 5-65 do 5-75. Napoleond’or 
od 9'50 do 9-150. Pólimperjał 9.(50 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1"27.— do 1-28.— 100 marek niem. 58-70 do 59-10.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).______

B , e 1 i z n ę
systemu dr. Jaegera w wielkim wyborze po lecają

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  plac M arjacki liczba 6

obok Hotelu francuskiego.

M. J O N A 8 Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 5. stycznia 1897

na 3 %  losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego
II. emisji, po 2 zł.

Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczdsne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

T l
!! Odróżniajcie prawdę od b lagi!!

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. NiemojowSKl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić ‘się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. —■ 
Proszę żądać tutek Niemoiowskiego!! Wszędzie 

do nabycia.

Dr. Władysław Hojnacki
lekarz chorób kobiecych

b. elew-asyslent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg, uniw. Jagieł., b. lekarz szpitala św. Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego „Żegiestów", ordy­
nuje od 8—5 (ubogim bezpłatnie od 8—9). Lwów ulica 

Kopernika 1. 32. 2071 1—?

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski
b, asystent prof. Rokitansky’ego w szpitalu chorób kobie­
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczej prof. 
(fi Brauna w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. Wól 
llera w G r a c u, po studjach na klinikach prof. Leopolda 
w D r e z n i e i 0 1 s Ii a u z e n a w B e r l i n i e ,  osiadł 
we Lwowie i ordynuje od godziny 3—5. Dla ubogich 
bezpłatnie od 1—10 rano, ulica Jagiellońska nr. 7, 
I. piętro 1002 1—7

Skaipetki, kamasze, pończochy myśliwskie, ko­
szule wełniane angielskie, wielki wybór

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Podziękowanie.
W nieutulonym żalu nogrążona żona ś. p. Edwarda 

Sclilarpa c. k. oficjała pocztowego, składa serdeczne po­
dziękowanie Wiol. ks. Kurpiszowi, proboszczowi z Mar­
kowy, tndzież Przeloż.pnym, Kolegom, Krewnym i Znajo­
mym zmarłego, którzy towarzyszyli zwłokom na miejsce 
wiecznego spoczynku — staropolskiem „Bóg zapłać".

H en ry ka  Sch larpow a .

T E A T R  hr. SKARBKA.

P 0 P Y C H A D Ł 0
komedjó w 4 aktach Kzutkiewicza.

03GBY :
Hrabina. Laura Oslojowska . Cichocka
Eugonjusz hr. Zdobywski . Wolcński
Slan. Żamwski, student imiu. . Nowacki
Jan, slriiż domu . . Ruszkowski
Małgorzata, jego druga żona . Gostyńska
Klementyna, jego córka 11. małż. . Gromnicka
Marja córka z 1. małż. . Bednarzewska.
Ignacy, narzeczony Klementyny . Żelazowski
Józef 1 i - i  • Wysocki, i - i  i drużbowie , •. . Walewski

, „ . Bolewskalruc.lmv m- i iMichlewiczowa
1’i-okop Żółciński, obyw. ziem. . Feldman
Katarzyna, sklepiknrka . Otreinliowa
Kunegunda, przekupka Rybicka ^
Stróżka . . . Lasocka

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Warszawie.

Ju tro  „iaś i Małgosia* opera w 3 aktach 
Engelberta H um perdincka.

Atichat , 
Antosia 
Zosia i

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po V L  centa od wyrazu.

Smalec na pączki pót kilo 34 centów
znakomity bezwonny jedynie w handln 

ąeonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2.

Na sprzedaż majątek ziemski, powiat 
husiatyński, przeszło 330 morgów, 

z czego po kilkanaście morgow lasu i tak, 
reszta roli, dom murowany w wybornym 
stanie; poczta, kolei, telegra i w miejscu, 
budynki gospodarcze doliną pożyczka 
4% Towarzystwa kredyt. 27.o00 zł. 'Wy­
jaśnienia u adwok. dra Morawieokiego 
w Skolem.

W Y S P R Z E D A Z I
Bez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka dni obok mojego magazynu 

plac Halicki liczba 2.,
poleca

A. K R Z Y S Z T O F O  W  I C Z  
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiarv. P-Miki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka iżka i t. d.

Leśniczy poszukuje posadę. Adres: Em. r 
Nosów poczta Zauaiiów. 1

Tańce karnawałowe na fortepian, 50 wy­
jątków- z najnowszych taiiców na żą­

danie bezpłatnie w Składzie Nut pfży 
Księgarni Poissiej we Lwowie, plac 
Marjacki 1. 11. 9(50

NAJLEPSZE

KOŁDRY SZYTE
po zł. 4.40, 5, 9.5dr I I ,  Ki 

poleca nandel

]>lócien i bielizny
JANA RIEDLA

WE LWOWIE.

Ziliiwiui ronomowany biuliipeszteriski

i i i_  ________  .  (Uj
poszukuje podróżującego dla Galicji, Po­
dola i Bukowiny, któryby był w stosun­
kach z lcpszemi jmrtjaini.

Oferty wraz z odpisami świadectw 
należy składać pod „rutynowany11 do Ad­
ministracji „Dziennika". 1009 1 — 3

“ HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra 
Lebel yy Paryżu, 45 lat powodzenia. 
W  Krakowie w aptekach pp. Ki 
Wiszniewskiego i R edyku; we Lw o­
wie w aptekach pp. Mikolasclia, 
R uckcra, W ewiórskiego, E hrbara  

i Krzyżanowskiego.

SOWI WYNALAZEK

PARrJX0iA
E D .  P l U A y D !
M ydło.............................  t  TIXQRA
lisseneya d la ch u stek  ń 1 IX0!U I 
W oda lua le tow a. . . .  & i ’IX3RA
P om ada .......................... a 1 (X0RA
O lejek.............................  a l'!XQRA
P uder ryżow y  5 i IX0RA
K osm etyk .  ............  i  l’IX0RA

3'/. B onirf de S tra sb o m g -, 37  I

F  M I G A T E I  I R  D 1 i . S P i  G  '- r
w  głów nych aptekach. — Sk^ad główny w P a ry ; u , 2 0 , u lic a  S>-Lazare.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych
o r a z  2212 1—2

główna ekspedycja pism perjodycznych
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

w Krakowie, Rynek główny linja A. B. Telefon Nr. 150.

otrzymała na główny skład dzieło:

K asparek Franciszek Prof. Dr. N auka adm inistracji i praw o adm ini­
stracyjne austrjackie. Zeszyt-I. Z przedpłatą za całość złr. 7.

Po wyjściu całego dzieła cena podwyższoną, zostanie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Płótna czysto lniane, Chybki do nosa, Bieiizne stołową, Ręczniki, Chiffony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej M. BEYER i Spółka Lwów

ul. Karola Ludwika 1. 1.
Przed ryba i po rybie naizdrowszym jest kieliszek JeJy»ie do uabym w |̂ a prowincje 5 flaszek
Leczniczego KONIAKU tokujskiego flaszka 9.0 ct. łub  T P « | 3 | # c | # i f l f i n  i Ń n A ł i f S
K-.eippówka (wóclka ziolowtt ks. Kneippa) llaszka 75 ct. 1 ■ ^  l l a l  O M D l jU  i O p U l K I  n n Q \ / ł a m \ /  f m n r n

(K om pletne ubran ia  na drzewko po 1 złr. 50 ct. zacząwszy). Lwów — Hotel Georga. p U b y i d l l i y  l i  d l  ILU.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera.


